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ANTONI BOGUSł.AWSKl 

Panno Święta, co Jasnej bronisz Częstochowy 
I w Ostrej świecisz Bramie ... 

Tak: z wy kła miejska ulica 
i prosta ponad nią brama, 
lecz z nad niej chyli swe lica 
Ona - Gwiaździsta - T a sama ... 

("Pan Tadeusz") 

T a Sama, co od prawieka 
wciąż w Ostrej świeci Bramie, 
Piastunka Boga - Człowieka 
w obronnych ścian załamie . 

Pysznego nie ma kościoła 
i tylko światłem się jarzy 
i gwiazd diademem - dokoła 
schylonej na dół twarzy 

Lud udręczony nie rzadko 
tam na kolanach spływa, 
i jest mu Jedyną Matką, 
Kojąca i Boleści w a. 

Karaim, Tatar, Źydowin 
przed Jej słodyczą się korzy. 
Jej - człek z puszczańskich borowin 
nieufne serce otworzy. 

I wiedzą świątynie \'V'ilna, 
iż da im przetrwać do chwili, 
gdy - Sprawiedliwie Nieomylna -
Swe dłonie ku nim schyli. 

\'\/zlatują ku niej pacierze 
i krwią nabiegłe modlitwy 
jednego w naddziadów wierze 
Ludu Korony i Litwy. 

+ + 

A lbo złożymy vot.um Albo w ziemi dalekiej 
Z naszych łez w Ostrej Bramie 
I odszuka nas źycie 
Z zapomnianych już klisz -

Po mnie tylko zostanie 
Niewydany tom wierszy, 
Garść popiołu i krzyż ... 
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l. J. PADEREWSKI 

ZA NAS Z Ą l WASZĄ WOLNO ŚĆ: 

O co idzies1. walczyć, żołnierzu polski'? 
1:\:a okryt)·ch chwalą st.łandarach, które Cię w 

bój poprowad1ą, od stu lat widnieją słowa: Za 
naszą i was7ą wolność. 

Co znact.ą te słowa? 
Za na s 1a wolno~ć. to znaczy: 
By 1. ziemi polskiej wygnać prect. godt.inę złą, 

pogatistwa i niewoli. 
By twój ojciec i twoja matka, twoi bracia i 

twe siostry, najokrutniejszym dt.iś poddani prze, 
śladowaniom, zrzucili janmo niewoli. 

By do każdego domu, każdej zagrody i war' 
sztatu polskiego wróciły znów uśmiech zwycięstwa, 
szo.ęścic wolności i sl·ot\cc pokoju. 

By Polska Jut~a stała się nietylko wielką i 
silną, ale także troskliwą, dobrą i szlachetną matką 
wolnych i równych obywateli. 

Za was7. ą wolność , to znaczy: 

FLORIAN KASZUBOWSKI 

By po tej najstraszniejszej w dziejach świata 
wojnie, po wyplenieniu zła i pogaństwa, żaden naród 
nie mógł uciskać i wyzyskiwać innych narodów. 

By słońce wolności swieciło jednako wszystkim 
i by wst.yscy zrozumieli, że niema szczęścia w 
domu, gdy krt.ywda dzieje się sąsiadowi. 

By przystły ład, jaki zapanuje na świecie, 
opierał się nie na gwałcie i sile, lee1: na zasadach 
nauki Chrystusa, na sprawiedliwości i na zgodnym 
współżyciu wielkiej rodziny wolnych narodów. 

O taką wolność walc7.yli i w takich walkach 
zdobyli nieśmiertelną chwalę Twoi pnodkowie, o 
taką wolność, o najświęts7ą sprawę Polski i wszyst• 
kich narodów idziest. dziś walczyć, żołnierzu polski. 

Id i ku chwale i tryumfom l ldi ku zwycięstwu! 
Święta sprawa Ojczyzny nas w:>.ywa! 

J. J. Puderewski 

"NADAL SŁVŻYMY BOQV l PO LSCE!" 

Siużyliśmy zawsze: od chwili, w której na 
posterunku tych . świę!ych. idea.lów stać p~stano• 
wiliśmy całe życtc. Starst nast bracta dah tego 
dowody czasu kampanii, która Ojc~yznę naszą 7. pęt 
rozkuć mial a niewoli. N i e jedno orlę lwowskie, 
pod ciężarem się uginając karabina, zdobyte męst• 
wcm .,virtuti militari" obok kr~yża harcerskiego 
zawiesiło na piersi. Pr::yglądając sie szeregom. mło: 
dych szalct1ców spod \'\ 'at-s~awy, . których w1ara 1 
bohaterstwo wymodliły pamiętny .,cud nad W'isłą", 
X. Skorupka z radością rozpoznawał, dawno sobie 
znane twarze spod znaku zielonej lilijki.\\' odrodzo, 
nej OJczyznie ruch harcerski wybił się z miejsca na 
czoło organ i 1.acji młodzieżowych. Pociągał znaj o• 
mością psychologii, porywał swoją żywotnością. 
Trudno , ·rza lszym już w latach rozstawać 
s i u {Odlaniem ·od ości: powolano do życia 
'·ęgi St.•b~crski c. m·cerze i harcerki cieszyli 

się szcz t'Ym ti't anicm s łecze!lstwa. Nasz num• 
dur w Juc\;ą l w. ·ędz i c z, 1fanic. Cn.oty Zav:~szy 
za , ·• szu~),,o l t~prze c wszystkim. Stahsmy 
1ę ruc ~i wyc!l \V~\1~ •sp~ l~c~nym , k~óry przy 

s\@.m elt cyzn zdc®•w, ·s<\bleJednoczesme masy. 
.Mtełiśmy ha~c y._rob?tn il ó'Ji• uc7niów szkół P?W' 
s:echny~~ gtt "Jilstow, h flentow, lekarzy, oftcc
·ów, ;n ~ :al • j~ięży. "s yscy, według wrodzo• 
n; li'Zc Qhioś~t l.';,l1Jn uko 1anicm serca, budowali 
g;nac od · .~lzqpej:\"iclk! :, k~wią wła~~ą zdobytej 
)jczy . X ybt!hl~stat\ll J WOJ nr zmobtłtzował zno• 

" asze s~ gi. W/ J-~awym wrześniu poległ sam 
nacz ln.ji ~tWan.l~ccrstwa polski~go, k s. Marian 
Luzar, ktorefo ctalo do snu \\'tecznego na da• 

lekiej, kowieńskiej ułożono ziemi. O podziemne 
organizacje H. P. i. S.S. opa~ły si~ t~vard~ •. b~z 
zawodów, zręby zwtązku walkt zbrOJnef. \'V'1ęztema 
Gestapo i obozy koncentracyjne l?rzecięły nić n!e• 
jednego młodego życia harCef1!kl~g<;'. \~ 8•m.IO• 
milionowym cmentarzysku Ośw1ęctm1a zgmął, J3k 
bohater, Stanisław Sedlaczek, którego imię 
związało się nierozerwalnie z historią ruchu B. P. 
w naszym kraju. O ciężarze gatunkowym wkładu 
harcerstwa w powstanie warszawskie mówią ~am 
urywki z listu, pisanego przez dowódcę oddztału, 
w którym znajdowało się trzech synów adresata: 

., . .. Proszę o powiadomienie... z obozu koncen, 
tracyjncgo Sachsenhausen, :i.c , trzoj jego ~ynowie. h ar~ 
cerze drużyn warszawskiCh , :a lo S., ur.~'' 1923 1 

bliinicta T. i K .. ur. w r. 1926, sluiyli razem ze mną 
od 19ł0/łl r. w Armii Krajowej i wszyscy trzej brali 
czynny udział w Powstaltiu \Varszawskim, przyczym naj;11 
starszy syn , harcerz plut. , pchor. S. ~ .,Baszt~''. zgi~1ął 
bohaterską śmiercią w dn1u l sierpnia 19H. tako p1cr• 
wsza ofioua powstania warsz:'lwsklef{o, zounor~owany n:t 
placu Krashiskich przez inndarmÓ\~ nlemleck~ch, wraz z 
cal., grupą, któr.1 dowodził w czasac przewozema s,,mo, 
chOdu broni i amunicji dla powst ~nia, które bez.pOŚI'ednio 
po tym fakcie wybuchło w Warszowic. Młodsi dwaj je~:o 
synowic należcli do partyzantki i brali udział w ~rupach 
uderzeniowych, przyczym K. ostntnlo hyl raze m ze swoim 
starszym bratem S., brał udział w Baszcie, lec~. ~zy był. w 
tragicznym momencie na samochodzie % brolllą J nmuntCJ<) 
i czy zginął na placu Kra.si11skich.stwierdzit nie mog:c;. 

Ponadto z uwa~i na lilu~olelni pobyt ich ojca w obozie 
koncentracyj~ym czuję się w obowiązku poda~ niektóre 
szczegóły z i.ycia jego syna h;trcerza ś .. p. pl ut. pchor. S., z 
którym przyjatnilem się od 1940/41 l w1elokrotn1e st~kałem 
się w pracy A. K. na wielu odcink.Jc~. (by-ya,lem u m ego w 
domu, gdzie zamieszkiwał z maik~ 1 dwoJgiem młods:ych 
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braci,) a takte z :i.ycin młodszych synów i podkre>lić ich 
nicprzeci~tny zapal i patriotyzm, oh:arność i koleżeństwo. 
miłość do Ojczyzny. miłowanie narodu polskiego l rodziców. 

Sp. plut. pchor. S. naletal do "Szarych Szere,;ów 
Starszych Harcer;:y" i następnie do hufca "Wola". Od 
19ł2 brał udział w grupach szturmowych "S. S." Baonu 
• .ZoSka". należał do, "Małego Sabotażu", skąd następnie 
przeszodr do osłony Naculne~:o Wodza A. K. "Grota" i 
w końcu do Baonu Stturmowego "Baszta". Dowódq je~o 
kompanii był por. "l'awlowlcz". W m1ęd:yczasie w 19-12 
ukończył z ramienia organiuqi kursy Samochodowe, w 19-13 
uzyskał maturę na "kompletach" oraz w lutym czy w 
m'arcu 19-H ukończył Szkolę podchorąiych Rezerwy w 
grupie .. Baszta" i mi~nowany zoStał plutonowym pod, 
chorążym. W grudniu 19-13 na Bot e Narodzenie został 
aresztowany w czasie łapanki w \X':'Irsz.awie i osadzony na 
Pawiaku, skąd po dwoch tygodniach został wykupiony 
przez matk~ .. Był jedynym iy~vicielem i opie.kun~m c.alej 
rodzmy. Bhtmęta T. 1 K., obaJ h>rcerze, ukonczyh Szkolę 
O~:rodniczą w Warszawi~. laki:e należeli do Szarych Szere~:ów 
Starszych Harcerzy oraz partyun1k1, brali udział w grupach 
mierzeniowych i powst:lniu warsznw~kłm. T. w 19ł3 byl w 
lasach, ·a. K. w 19+3 hyl w szpitalu z powodu jakie~oś 
wypadku czy rany, lecz o losie ich nic defin itywnie po• 
wiedzieć nie mogę. 

\VJ końcu czuj-; si<; w ohowii)zku f'lrosić o przcds-tawie' 
nie tej sprawy Naczelnemu Wodzowi dla uczczenia 
pamięci b oha terskie j ~ mi erc l plel'wszcj ofiary 
pows t ania \X' arszaws kic go 
i przestania odpisu tego pisma na 
ręce ojca bohatersko zmarlcgo 
syna \\' walce z najc:ic.J:tcą i w o' 
bronie więz.ionego ojca w o bozie 
koncentracyjnym. H a re c r z 
bowiem plut. pch or. S 
jest symbolem prote s tu 
Narodu Po l sk i ego prze• 
ciwko nicwoli i tyrannii 
obcejH. 

List ten uzupe-łnijmy 
sobie jeszcze wyjątkamj z 
korespondencji, wysłanej 

•• przez wspommanego powy• 
źej jednego z pozostałych 
przy życi u syna•harcerza do 
ojca, znajdującego się jeszcze 
wychodztwie: 

,.Kochany Ojc:el 

na przymusowym 

Póltora roku przebywałem w partyzantce l od roku 
19i l na pracy konspirl\cyjnej, ł!dzie przysięgalem wiernie 
stać na straży :. broni:) w rf;k,u w pracach i w:1lce o nie
podle~łość Polski, co wplyn~lo na zahamowani< mej nauki. 
W partyzantce bylem w 27 dywizji ,.Wolyńskiej A. K.", ktora 
operowala w rejonie Kowla, ,.;dzie u :te m, ręka" w r~kę z 
partyzantkO} ro.s)•jską, walczyli~my pr:eciwko nas:em u naj, 
gorszemu wrogowi. OJ chwili rozbrojenia, to znac:y od 
25-26 lipca 19·H, doznawalem wiele ro:s,:oryczctl, gdy± za 
nasza krew i :ruij od nikO).:O nic m~l przynajmniej slow:~ 
podzięki! O cliluc 1 1 w.1lklch mów. Sic w•ele al ~ -
przyp.su)e s .' je komu 1nncmu. Nnjwl~k~:y mój b~l i 
rozgJ ryc:enie tKWI w tv m. Ze n .1s A. K. - owe .. w U\~·a:aj) 
:a rc.,kc cn•s~ów, ~ub też :a wro\:6w dcm .. )kJ:~;;j l. l.:c:: 10 
ntC):t.twd::. t,dyi. walc:yltśmy i umtcra n Kol ~t.l :y ze S1C W.lmi 
n:t u tac.l, a c)..t u :y"k:lć wolnO) . d~mvkrah·c::.t ,l , ni.:z,nvifł.') 
i suwerenną o,,:yzn<;. mk r:r : y• t()i t\· l ku na żołnJcr:J , któt y 
nie dba O w:~lęJy rołJty;:nc Q .• ,tc ;o te o: :aj~lcm SIC 

nauką 1 pUC<l, t tojąc zdJia od wc: •. ~ łtilni.t \ lit w po:,tykr, 
którą :ostawiłem dlalutlz• tr~cfwo my~l.,cych, lu h d la lud: i, 
którzy maj 1 w i ·k,);e s.:.utsc wybtcl.l si ę rr:c:z dobrą wy m t. w-;. 
To już. ch) ba o mnie W>Z\Siko. l;cz tein z cnelalbym Ci 
na~Lać cos o S:cbnic. l'o pr:yjofd:1e tło \X'ars:.1wy, to 
zn.:czy w nutcu \f.945, =;tc:c;liśmy r"h1~ t łaranu w cel u 
cd~zukania go. w::gl •dn e jego ciał t. Do t jcro w kwietniu. 
pr:e.:. zbie~ o,.:;cl.c:ności, narrafill\my na ślld Kole\:ów, którzy 
z nim waJ:zyh i p.;chowal. go w pa1 ku hr. Kr.tJińskkh n ;t 
Starym •'lieścic, i cd których dowlcd:1~lem 5ię btii•>yc,, 

wi.:ldomo$ci. Dnia l. ~ierpnia 44 J:Oi:cg '.la• się z. matki) l 
TadzikJCm w Szritalu Ujatdow-kim, •kąd w,s,.d . mając "'' 
zadom c przetranscertować broń t Zo lib: uJ na i\\ J k .. tów, 
gdzie mial wyznaczony teren jeg.J blt .Hon .. Hasda ... 
Pow. tJn1e zastało go na olacu Kazimier u \X' c)Ąitgo, k edy 
je:.la z •. nutn m tr~msrortem n;~ 1\\o.<otów. Z.tb .l u n 1 

wstęr i e tr-zech i.tndarmów i SS. 
Od tej chwih przylącąl si~ z c.•łą swą dru :yną d.> 

H : r:erskiegc Batali>nu ,.Parasol", K.ó y wa C<)' l pJcząb 
k:>w:> Dl \ \ oll. rnechodząc pr~:ez PO\\;)Lki n l Starówkę, 
gdzie często wp1da1 d) cioci \X'iki, p< dtrrymując wsz,slkoCo1 
na. ducJ u \Vidzl.lno go codztennie rano w ko~::1 el : O . O. 
Kapucynów na modlitwie, aż Wlcstcie dnia 13 sierpnia 19-H 
zginą t ja i\ o b:>.later na ul. Gęsie , ll• zy ndjwif;k~tym natJrciu 
1\:oemc~w od str~ny Ghetta. Był odrnacwny Kr.y!em 
\X'a.lecz.nych za zdobycie C7..~ 1~u J sz,a~:Uiną cdw~u:ę i 
poświęcenie. NIC P-•a po 'llim ojcte, ~:dy! Jgin.)l jako 
boh::.ter , a pozostah c je .. zcze 2 synowie, ł<t uy n<&l)t\\'no 
będą os odą i podrorą Twe~o i:yci.t . . . " 

* 
Nieważny jest w tej chwili moment wuuszenia, 

który gardło nasze ściska, a łzą oko przy czytaniu 
tych listów perli. \Vażne jest natomiast stwicv 
dzenie nieulegającego wątpliwości faktu: p o l s ki 
har cer z przyrzec z e n i u swoje rn u p o z o s tał 

wierny! Jest nim dziś tilk, 
jak był wczoraj. Wykazał to 
znowu w pierwszym roku od 
chwili zaw~eszenia broni, kic• 
dy, nie korzystając często z 
przysługującego mu prawa 
zasłużonego wypoczynku, po 
trudach wojny z miejsca za• 
kasał rękawy do roboty: w 
krajumad odbudową zniszczo• 
nego gmachu ojczyzny, na 
obczyźnie.nad poprawą losu 
polskich pielgrzymów. Gdzie• 
kolwiek spojrzeć, między ludi• 
mi, którZ)' dla Polaków na 
obczyźnie naprawdę coś do• 
brego zrobilj, zawsze znaj• 

dziemy harcerzy. Z całkowitym nicraz zaparciem 
się siebie wykonywali powierzone sobie prace, 
uznanie zyskując sobie tym przełożonych i szczerą 
wdzięczność podopiecznych. 

Harcerz polski nie zawiódł społeczct1stwa w 
ciężkich latach wojennej próby. Udowodnił na• 
macalnie, że potrafi służyć Bogu i Ojczyźnie. C'i, 
którzy poszeptują o pewnym odstępstwie od 
przedwojennego prawa, ci, co myślą, że, wprowadzc• 
niem łatwizny życiowej, powiększą nasze szeregi, 
są w grubej nieświadomości wielkiej mocy naszych, 
dalej nas porywających, ideałów. 

.,i'ie wszyscy ludzH: - p1sze drutynowy K. z Kraju -
mają do HarcerSh\•a zaufani :!. Jest nnm z t;:qo \'owodu hnrdto 
urzykro i niejednokrotnic łr;tcun y wiele c t <:Ci do pr.lcy . 
Proszę nam wierzyć, ż;: pot >~taliśmy ta. y Slmi, jak IH'l. .!d 
wojną. Inna rzect, że woj:-ta pn.yczynlla sic; do dcm oraiJzacji 
młodzieży, aJe nie wszyscy jej w równej mierze ulegli. 

J-Iarccrstwo nadal służy : ,.Bogu i l'olscc" ... 
Chcę postawił swą drużynę har;erską na podsrawie 

Cluystusowej i d>ć (>r'lyklad innym." 

* T ak ! - Harcerze służą Bogu i Polsce l Siuży li 
wczoraj - służą nadal i dziś - służyć będą również 
jutro! 

Florian Kaszuhowski 

l 

l 

~ 
l 



STR.4 W KRĘGU RADY NR. 5 

STANISŁAWA HULANIC KA 

MI EDZ Y N A MI 
' (Kilka słów prawdy) 

Do mojej nicejskiej pustelni, której jedyną, ale Polskę po nich będą sądzić. I niech nie mówią, że 
zaiste królewską ozdobą, jest rozpostarty u góry prze• im to wszystko jedno, co o nich myślą cudzoziemcy, 
tbwnv szafir nieba, a na dole szafir morza - co że Polska ich nie obchodzi. Każdy człowiek musi 
mi ka~e wspominać słowa Krasińskiego: "niebo w mieć ojczyznę, skąd wyszedł, do której należy -
górze, niebo na dole" - do tej więc mojej pustelni jak roślina do ziemi, która ją wydała. I staje się 
zjawił sic pewnego słonecznego popoludnia młody, bolesna, upokarzająca rzecz, że dobre imię Polski 
polski oficer - harcerz. jest szargane, że jej sława, ta sława, wyrobiona ~o· 

Brał on udział w polskiej kampanii, był we haterstwem, krwią, męczeństwem, bezgraniczną ofiar• 
Francji, w niemieckiej niewoli, a potem na ziemiach nością najlepszych jej synów jest zaćmiona wadami 
niemieckich w strefach okupacyjnych. Rozmawiamy .innych, idzie w niepamięć. Jedni - Bóg wie jakin; 
o różnych sprawach; oczywiście-dotykamy też naszej zaparciem się siebie i ofiarą z życia czynionąozdoby h 
prawdziwej bolączki: życia w obozach. Nie mogę zwycięstwo- inni powinni zdobywać pokój. Zdobyć 
powstrzymać się i daję ujście n~ emu żalowi . pokój - ~0: znac~y .d~ć ~wiade~two, że !1all). się po• 

Zcw~ząd dochodzą skarg~ na obozową lud• każne mte)SC~ sw1ec1e nalezy, - bo )Cst7smy na• 
ność : pijatyki, k ł ótnie, bójki i nożowniczc.rozpra;.vy, rodem, z~~llgujący~ na ~z~cunek. To świadectwo 
kradzież.:, czarny rynek, brak mora lpq~t-,.. K-oqiety każdy z~ ~s, od na)bmtCJSz~go po~ząwszy, . dać 
i dziewczęta tl ają przykład złych ohyh:'J€\~- 3\co ~noże, bo "szacunek. zdÓ~ł''Ya .s• ~ uczCI\vym zyctem, 
za tym idzie, weneryczne choroby p:IQU) ą w oboza' h t każdy w len .spo;;Ób dJ:vs1ebJ7 1 d la k.raJu p~~cowa~ 
i z •l i mi zw iązane nieszczęśc ia , kotnpli"acje choro~oże. C i';l so, tego ~e czyn1ą , gub~<) sw~J k_raJ. 
bowc, na przyszłość dziedziczne ol;>Ar.czenle. dziecif"'W.ielki)?i~ilfi:J.rancus , K;~rol .~l-guy, pow1edz1ał: 
tak dalej . . . J ~ ~ "Dol)l ~ljł, tylko1 od wew!1~trz . A w•e pan, d la• 

- Tak, - powiada mój Gość-trzeba j~nak ..- czego ta ~się u l}~ dzieJe? 
zwrócić uwagę na ciężkie warunki .życ·ił oboz,o.Jit;g9, - ,...R .- , sąd~ęl>' jc~t. kilka. 
oderwanie od kraju, od rodzmy, prz,ymusówą -)es Jedna "ba,rnazmeJsza przyczY:na, będą~a 
bezczynność. /. u podstawy wszystkich, cli samym dmc. Lud71e 

- N iewątpliwie, ale ghde i dla kogo ditś życie zapom,lnają, że mają- duszę. Myślą tylko o swo1m 
jest lek~ie '? Przecież ci ludłie mają 8ach n~ ,~Iłową ciele, ~by je jak!'ajlepie~ na~armić, t~ brać , dostarczyć 
i nie znaj~ głodu, żyją. jak r~tierzy. Czy \\"fo!Sce wszełkrch pczy)emnoś~l, meustann1e troszczą .s1ę, 
nie ~~o~! uje s!!· pomimo pracy-i, c~y':'1?Jlych wi~lkich _,czy;m i j~k mu. dogodzi ć. Widzą tylko ciało: J3k• 
wystlkow? l a bezt.roska. łr'fa)ąca Jllz od dłuzszego gdyby me czul.t duszr/ . . 
c::asu, czy~ me powmna b}:łf ::achęcić do wyko~y...- .J -: ~ak, teJ d~ZY:_ któreJ przeJawem są lepsze 
stania czasu do kształcema su; dalszego w s~ ·~nl),....- uczuc1a 1 głos sum1ena. • . 
fachu lub nabycia ogólnych 1yiadomooci? \V. kaid)tn - -Właśnie, mają duszę, a w me~ uczuc1a ro• 
obozie znajdowali .się specialiści fachowi. fub in~ dzinne, uczucia w stosu~ku do ~wo~eJ ojczyzny. w 
tcligenci; stworzcme kółek Sllmokształcc;mowyfb 1 stosu~ku do. Boga . . M.aH obow1ą~k1. N~ !o, ze~y 
dokształcających było prz) dobreJ woh mozlh,te, ~złow1ek był człow1~ltiem - muSI spelmac s~"ołe 
Znam ludzi, niestety bardzco nielicznych, którzy w ..obowiązki. Wtedy ma szac~nek dla s_amego s1eb1e 
tym czasie nauc::yli się n~\vego rzen;iosła aibo przf-.:-~· ~ard.zo cenna rz~cz.- 1 sza~unek mnych .. ~ak, 
gotowali do egzaminów~ K rzyśc1 z tego byb•bp ~ dłow1ek, rodząc s1ę, prz):nosJ z sobą c1ał~ 1 Je~o 
ogromne. \\' racaloby się do kraju .v P$-}''ltOŚ.Clą :zmysły, tak s~mo. prz};noSJ z. sobą duszę l z mą 
lepszego zarobku, lepszego bytu. Lemsf.wo stanęło zw1ązane obow1ązk1. l'\ a to me ma rady, c.hcc c~y 
temu na przeszkodzie. ni,e chciało się zrobić wysiłku, nic chce, tak jest ! Tym ~ię różni od zw1~rzęc.'a. 
szlo sil! po linii n~jmniej~zego .opor':'. . . Mo~e pragn~ć się :tego pra:-va wyłamać, pow1edzteć 

- .1\~c".wlatllle, chcąc uzb1erać Jak• tak1 grosz sobie: przczy] ę, Jak pasozy t, korzystaJąc z tego . 
na ~'S"fiłość, ludzi~mują się czarnym rynkiem, wszystkiego, co inni zwbi li (tak, jak wielu nałożyło 
pQ\("iacla m~ harcerz. teraz wojskowy mundur i bezprawnie korzystają z 

.- Pllii iąd~e . .J.-tóre się ł~t~·o .zdobywa, jesz~ze ulg i pr~ywilejó":', krwią zdobyt~ch przez ~ołnierzy); 
łatw •ej s ę t\'ł..cl· teJ\ prz~szło ·c• me zap~wmą , J~k Ąle .takle stanowisko szczęśc1a me zapewm. J:?opokt 
nablte 1 cn.llb11ło ; c/l·ow•ck, k · •·y r~zpro~nował s1ę: się Jest mło?ym, zd rowym macha s1ę ręką, me ~hc.e 

. uczcr •c lł!::.acy me ma(lllhot , chc 1ałby nadal bąk1 o tych powaznych rzec,zach, o tych pra;oA•dach myslec. 
bij€6. l ai<~am )i<; tkrc.ślij liczby tyc.h, którzy Ale ~ie~~ś. p~zyj? zie stars~y wi.ek i .człowie.k, myś~ąc 
budują s w ą pr ~szłorć ~rz szłość kraJu. Bo tu o bilskleJ sm1erc1, postaw! sob1e munowoh pytame : 

ie tylko ofl\1!' osobis t i teres, ale jest też i " Co ja w życiu dobrego zrobiłem? Czy ja wogóle 
owiąle~ lz!.l'fe Jn ojcz n) , wrócić do niej lep' coś dobrego zrobiłem?~ I przyjozie mu z niepokojem 

szym~'u1:1t.i.:J ·~ajnym p d względem pracy i myśl , że może z. te.go ży~ia trzeba· będzie zdać ra• 
hardzJ\1} św1atłnn dbywatel~m. Tymczasem, Jest chunek. A moze JeSt Bog? 

· ęcz przoo!wn!tJ"':' ~udzp:iemcy s~arż.ą się ~a ~~' - Ten Bóg, o kt~rym nigdy . nic ·~yślał .. 
la · ,., zarzaC<tf.j 1m ~aTcholstwo 1 meuczc1wosc. - T ak. A przec1e2; wszyscy ludz1e myslący, 
J\lów1. o J:!iili_ z nie~ęcią, nieledwie z pogardą . uczeni, artyści dochodzą do przekonania, że _jest nad 
Ludzie ''! obozach nic zastanawiają się nad tym, że nami wyższa siła. \V bardzo mądrej książeczce, 
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którą przelożyłam na polski język. a zatytu~owan~j: 
.,Bracia moi.niewicrzący'·, autor jej, domm1kanm, 
profesor uniwersytetu, ojciec Scrti llangcs, pis::c, ~c 
nie ma ludzi niewierzących w Boga, są tylko ludz1e, 
którzy Bogu nadają inne imic;. 1'\azywają Go n~ 
przykład Materią, wiozą w niej najwyższą potęgę. 1 
przeJ tą nieubłaganą, o żdaznyc~1 y~a\\:ac~l ,\\atcną 
schvlają c::oło. Bo mus::ą pr::cCJcz )ak•ms prawom 
podlegać, prawom :';ycia i śmierci. ~\Ie, zamiast Ro~a. 
będące~o \\'sz~ch.mocą i. Dohr.oc.'ą, czc::ą ~la.tenę. 
która 1ch zam1ema w mewolmkow, w hezJmJennc 
sprężynki olbrzymiego mecl~ani~m~ ws::echświata. 
Ci, co chcą !llędrkować, powmda)ą, :c Boga me n~a, 
bo Go nie widzą, i nic mogą (;o sobie wyobrazić. 
Ale wszechświat, który jest i mo:';c być zbadany 
przy pomocy astronomicwych narz<;d~i. jest takż_c 
dla nas niepojęty, nie możemy go so~~JC W}:ohrazJ(, 
ogarnąć myślą. Kto tn?zc wyobrazi( ~ob1e, ze. w 
nieskończonej przcstrzcm n;~sza kula ::JCmska JCSt 
niby ziarnko piasku pośród mil i;u·tłów gwiazd. i 
systemów słonecznych '? Kto może wyobrazić soh1e 
n iesko11czoność .. . l Słynny uczony francusk i Pastcur 
dawno już powiedzia-ł, że po:;.ytywi~ci. zapo!ninaj ą, 
iż jest jedno pozyt~1~ne _POJ ~Cit:, . k.torc s1~. nam 
narzuca, a którego po)i)C, am zrozumlec me mozcmy. 
T ym pojęciem jest n iesl(o.11czoność .. Dlatcg~, ~c H.oga 
ogarnąć nic możemy to 111c znaczy, ze On m~ •~tllleJC, 
przeciwnic to •jest raczej dowód, Że On Jest. I w 
każdym z nas, w glębi Juszy jest pewnosć, którą 
często zagłuszyć chcemy, że jest Bóg! 

- Nłoclzi o t.ym nic my~liJ. 
- 1\ll.łodzi o tym nic myślą i i le robią. C::ują 

się młodzi i zdro.wi, zdaje. si~ i~, .:c .żv.ć h~<!ą wi~· 
cznie i że wszystka: przyjemnoscJ sw1ata un s1ę 
należ~. Ale kto na świecie może ~owicd::icć, ic 
jest zabezpiec~ony- na p1·zy kład. pr::cc1 wk~ .chorobie 
lub nieszczęśliwemu wypaukow1, ~o::baw_JaJącym go 
wszystkiego? Znałam pc":ną pa111.ą .. ,\\tal a s1:nka: 
ubóstwiała go, krzywdziła mnc tl::JCCI, wy::yskl\\·ała 
wszvstkich, żeby jej dziecku na nic::cm nic zb~·wało, 
żeb)• miało więcej i lepiej, niż inne. Zapcwmła mu 

wszystko. ale nie zapewniła życia. Inne dzieci nic• 
dokarmiane - żrłr: jej•śmierć wyuarła z rąk tego 
ukochanego synka. Kto. z nas .może. zaręc~yć, ~c 
nie posłys::y którego dn1a, że JCSt mebezpicczme 
chory, :.e nosi w sobie nieuleczalną chorobę raka 
lub <>ruźlicc ::c mu pozosta)·c kilka micsięcv ::ycia !'? 

;:-, • ' l 
Co wtedy człowiek ten zrobi? 

- Istotnie, tragiczna chwila! 
- \'i' tej jednej chwili świat cały blednie, grunt 

pot! nogami sio; usm\·.1. C::lowiek, który wierzył w 
to, ::c ma tylko ciało, popada w rozpac::, szuka 
::apomnienia w kielis=ku. Ale co to pomoże? 
Chwile trzeźwości są jeszcze straszniej~ze .. C:ę~to 
ko11czy samobójstwem. Do tego logtczme, me• 
ubłaganie, prowadzi wiara w materię. 

- \'i' takiej chwili widzi się całą, bezcenną 
wa•·tość duszy. . 

- Człowiek wiedzący, że ma duszę, no piCI'• 
wszej bolesnej chwili wspom~i na to,. co. d~1b1·cg~l 
w ż1·ciu zrobił, na dohre uczuc1a, pragmema 1 chęCI , 
któ;.,·mi ivł, na to, że bezużytecznym na świecie 
nie ·bvl, ani zakala społeczcllstwa i rodziny, do 
któn·Ćh nal eżał , zrobi tak i mchunck sumienia i tcsztę 
Bog~ poleci, modląc s ię, aby Bóg mu dal si lę i 
pogodę <~~· cha, a. Bóg . takiej prośby nigdy ~1ic. ot!• 
rzm:a. \'i spomm tez, ze tam, za krawędzią Slll lcrcJ, 
czekaj~ go ci wszyscy jego bliscy, którzy go P?• 
przedzili, 'k tórzy j uż odeszli, że idzie z nimi s1ę 
połączyć. T wtedy spokój, a nawet. pogoda, taka 
moic pogoda, jaką rzadko spotyka su; w ro::gw~rzc 
świata, spłynie na jego duszę. Umrze jak czlowJCk, 
bo :';ył jak człowiek. 

- T ak - powiada harcerz, - to takie. pro~ te 
i oczywiste, że pojąć trudno, dlaczego ludz1e tego 
nie wid::a. 

- cldyby wid::icli - powi~dam, .żegnając 
sic :: młodvm oficerem - sprawdzJ!oby su; to, co 
p~wicd::iał · l\:rasi11ski: ,,niebo w gór:e, nie b? na 
dole" - ho w ka:Odej duszy byłoby trochę meba! 

Stunisht\\ u l lulu nil-ku. 

c z V \;\l A J l 
• 

llarccrskic zawołanic "Czuwaj" przypomina 
harc~rzowi, ic w każdej chwili ma być gotów 
do czynu według Przrrzeczenia i prawa. ,\la 
być gotów ciałem, więc ćwicz): je i usprawnia, 
ma być gotów umysłem, wi~c zdobywa wiedzę 
i umiejętność, ma być gotów wolą, więc 
w::m~cni.1 ją w codziennej , harcersk iej zapra• 
wie - w pracy nad sobą. 
,.Czuwaj" było hasłem wielkiego Z lotu Soko• 
lego w 500 rocznicę Grunwaldu. Do harcerstwa 
wpmwadzila je pierwsza 111 Lwowska Że11ska 
Dt·uźyna Skilutów im. pułk. Platerównv. 
prowad:ona podówc~as prze:: Druhnę Olgę 
Drahonowską , późniejszą Małkowską. 

(Dmgow~ka: llarccrski.) 
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JAN ZAKLICZEWSKI KĄCIK DLA ZASTĘPOW'YCIJ 

WACEI< MYŚLI O ZAŁOŻEN IV NOWEQO ZASTĘPV 
- Druhu Jurku, otrzymałem wczoraj od druha 

drużynowego polecenie zorganizo.wania zastępu ; 
powiedział mi, że powinienem z tego zadania do
brze wywiązać się, bo byłem dobrym podzastępowym 
,i już potrafię zastęp poprowadzi.:. Mam dopiero 
trzech kolegów, którzy napcwno zgodzą się należeć 
do mego zastępu, ale skąd wziąć jeszcze czterech 
lub pięciu chłopców? Druh drużynowy powiedział, 
że muszą to być chłopcy powyżej l O lat i w do• 
datku "morowi ... 

- Czy próbowałeś kiedy \XIacku obserwować 
przez dłuższy czas bawiących się chłopców nad 
rzeczką lub po podwórkach naszego miasteczka? 

- Nie, druhu Jurku. 

- Popróbuj. Między nimi znajdziesz nic pięciu, 
lecz dużo więcc,i chłopców naprawdę "morowych". 
Dam ci teraz do przeczytania opowiadanie, napi• 
sane w "Naszym Płomyczku" przez twego nauczy, 
ciel a p. Btasińskiego Stanisława p. t. .. Pojednanie". 
Po uważnym przeczytaniu tego opowiadania po,riesz 
mi, czy między tymi chłopcami, o których będziesz 
czytać, są tacy, których mógł hyś wciągną c do 
swego zastępu. 

- Dobrze, druhu Jurku. 
W'acek czyta: 

"Marian i ł-{eniek patrzą na siebie od pewnego 
czasu z ukosa. Poszło im () podwórze. Marian 
bowiem twierdzi, że jego podwórze jest najpięknie,i• 
sze w całym mieście, a Heniek znowu wychwala 
swoje. Ale to nie wszystko. Obaj walczą z sobą 
o towarzyszy :abaw, chcąc przeciągnąć każdego z 
nich na swoją stronę. Z tego powodu jest wiele 
dąsów , kwasów i ... guzów. 

Podwórko Mariana istotnic jest duie, piękne i 
czyste, zamknięte czwo1·obokicm wysokich, wielopię• 
trowych kamien;c. \\'ygląda. jak pudełko. 

\\'vmarzone miejsce do zabaw. 

Ach, źeby tylko nic stary Walenty, stróź, z. 
takn.-d~iką · rozpędzający rozbawioną 

'i"c"' amię 1 

Po ·ór lleńka odobne do jakiejś innej 
figm geometr znej. ~ ulicy, północną ścianę 
pod' órza~no\ i wysoka, terapiętrowa kamienica, 

_/'!S(~ 1 chodu p · rtya !l l L'_ią ci;jgnie s ię skośnie 
f [Zppa --"'St.'tad desek,. he k 1i innego materialu bu• 

<'ltSwlan o fpołtMnia na wysokość parteru s toi 

pod"tQą_, za~~ zaniJ!b y, nawpół ogrodzony, 
ółkblelfi~•rz:y )ąG.yĄlę podwórko -sad. 

ch jak· ta~ sad! ił kanaście drzew ogol o• 
con} , anie bartych · parę grządek podeptanych, 

osłych o ·r::yw zielskiem. 
· ·, racając ze szkoły, Marian namówił 

a rkpl~ . f\Sitl~~ ~l:?ie~vał wiele niespodzianek, 
J~ ~w~ą V''i'~~·U' Iir~ l esem" zwaną. 

A Heniek'? O, nie! \\ 'łaśnic on dzisiaj po• 
stanowił budować karuzelę. Dużą, piękną! Będzie 
na niej można jeździć, jak na prawdziwej. Już ma 
upatrzony bal i dwie grube, mocne, zdrowe deski . 

Zresztą u ciebie, Marian - wywodzi l I leniek 
tak, aby go wszyscy słyszeli, źadna zabawa udać 
się nic może, bo \\'alcnty wypędza. _ 

- \\'łaśnie, ::c nie- bronił się :--larian. \\'alenty 
dzisiaj gdzieś wyjechał. 

A cói to wreszcie za zabawa, ten ,.llcrkulcs"? 
To prawie dla dziewcząt. 

- A znasz ją, znasz tę zabawę? 

No nie, ale cóż ty ciekawego mo::es: wymyślić'? 
Zobaczysz, jaką my zrobimy karuzelę ! 

Koledzy z zainteresowaniem przysluchiwali s ię 
ich rozmowie i każdy z nich postanowił jednak 
pójść do Heńka. W'prawdzic on nie uchodził za 
wielkiego "ma)stra.kl~pkę", ale miał d?breg? ojc~. 
Na pewno pomoże, pk pr::y budowte hu\tawkt. 

- Kto więc przychodzi do mnie '? - :a pytał 
lleniek kolegów. 

Ja l 
Ja tei! 
l ja! 
Jeden prze: drugiego zgla~zali się chłopcy. 

Marian jeszcze bardziej zlowrogo -łypnął oczyma 
w kierunku llet'1ka. By-ł na niego zły, wściekł y. 

\\ 'prawdzie chce w ,.11 erkulcsa" bawić się 
Stefan, co pogniewał się :< l lenkiem o "cyh')•nę" -
żó łty guzik - i Kazik, któremu lleniek na lekcji z 
przyrody zamiast pod powiedzie~ "piszczcl•slrzalka", 
podpowiedział "piszczałka" - przez co ośmieszy ł 
Kazika przed cal~ k l asą. \\ 'iększość jednak zdecye 
dowala się wziąć udział w zabawie na podwórzu 
Heńka. 

\\'acek przyszedł pierws:y. Zastal l lc6ka pr::y 
kopaniu dołu, bardzo zmęczonego. 

\\'acek, pomóż mi. 
Ee, czy to moje podwórko - żachnął się '\'Vacek. 
Zaraz Heniu, ja ci pomogę. \\'acek to zawsze 

skory, ale do gotowego! Nic znasz go? - wtrą• 
cił się Józek, któr)' w ostatniej chwili nadszedł. 

Bo pójdę do Mariana - odgrażał się \\'acek ... 
Nades:zcli już inni koledzy. Dół wykopano, 

osadzono w nim hal i zasypano go ziemią , cegłą, 
kamieniami, ubito wreszcie "baba", abv bal mocno 
siedział w ziemi. · · 

A teraz? A teraz, co'? A co dalej '? - posypały 
się pytania. 

Teraz zrobimy z desek "kr:y::ak". 
Dobrali więc dwie równe deski, wymier::yli 

środek, nakładając je oa siebie, ale ta robota jako~ 
nic szła Heńkowi . 

Ciekawski Marian przyszedł ze swoją gnapką, 
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aby zobaczyć karuzelę. Stanęli z boku i podśmie• 
wali się. Heniek był zły i robota mu się nie kleiła. 

\\'yratował go jednak ;z ktopolu ojciec. 
Co to, karuzela będzie? - zapytał p rzec ho, 

dz~c ·obok. 
\'fłaśnie ... tak ... tak. . . Chcę zrobić karuzelę, 

o której opowiadał mi wczoraj wieczorem tatuś. 
Przynieś· z drewutni piłę, świder i dłuto! 
Marianowi zrzedła mina, Heniek zaś zatrium• 

fował. Przyniół żądane narzędzia. Ojciec roz, 
ci~l· ś rodek deski, wydiubał dłutem zagłębienia, 
by deski można było nałożyć na siebie, umocnił 
je gwoździami. Po czym wywiercił w środku 
skrzyżowania dziur~, na końcach desek przybił 
uchwyty i oparcie do wygodnego siedzenia. \'\!reszcie 
krzyżak nałożono na bal, przybito bardzo grubym 
gwożdzie1n ... 

O, rety ! 
O .. l 

' jeJ . 
Karuzela! Karuzela! Prawdziwa karuzela! 
Na pierwszą próbę poszedł Wacek i Józek, 

maly Stasiek i Jadzia. - "Kozak", Heniek, Zbyszek, 
\\'ładek i Franek stanęli tuż przy balu, uchwycili 
się desek i pchając je, puścili karuzelę w ruch. 

Karuzela! 
Prawdziwa Karuzela! 
Powstała straszńa 

w1·zawa krz,•ki tvle 
• # ' ; 

radości! 

Gdy· stanęli, po 
pierwszej partii, poszla 
druga, potem trzecia, 
piąta ... 

Marian ze swoją 
grupką stal na ubo• 
czta, był wściekły, aż 
hy z gniewu c isnęły 
mu się do oczu 
l Icaikowi udała się 
karuzela ... 

Ojciec Heńka przy. 
glądał się z boku. Nie 
uszła jego uwagi po• 
sępna grupa Mariana, 
a że z zachowania sie 
chłopców, z wyrazti 
oc:u i twarzy umiał 
odczytać, co się dzieje 
w duszy, odg;~dł stan 
przeżyć tych chłop• 
CÓ\V. 

Przywołał więc do 
siebie Heńka, coś mu 
szep tał, perswadował. 
T Ieniek początkowo 
s ię żachnął, zaperzył, 
dostał wypieków na 
twarzy. Ale Stefan i 
Kazik też zaczęli na• 
piera~ na Mariana, 
więc uległ namowom. 

Ociągając się, śmiesznic robiąc rękoma, po• 
kracznie stawiając nogi, jakby rniał do nich przy. 
mocowa11e wielkie ciężary- z gorzko - słodkawym 
uśmiechem ( tak ciężko bowiem staczał w duszy 
walkę), przełamał si ę w sqbie i ruszył do karuzeli . 

Rozpoczęła się zabawa na dobre. Chłop(')', 
dziewczęta, a nawet te "raki", jak Sylwuś i Cel inka, 
wszystko to bawiło się wesoło. Zapomniano o 
głodzie, o podwieczorku. Co prawda, to i owo 
dziecko wymykało się na chwilę, by jednak nie 
tracić czasu, stawało pod oknami swego mieszkania 
i wołało: ' 

Mamusiu, rzu.: chleba oknem, bo nie mam czasu! 
Marian, któr)' pr:<ed chwilą skoczył do domu 

po chleb, przypadł z wielkim krzykiem na podwórze 
i wydar·ł się na cały głos: 

t leniu! Heniu l Chodźcie do mnie, bo przyszli 
komedianci! 

Komedianci! Komedianci! Krzyczą jedne 
przez drugie dzieci i wszystkie całą masą zwaliły 
się na podwórze Mariana. 

O , dz iwo ni esłychane! 
Niedźwiedź tańczy ·w takt muzyki, Mal'pka 

pokazuje, jak stara baba nosi wodę. Jakiś "cyrko• 
wice" rzuca kilka piłek jednoc:cśnie, chwyt;~ je i 
ani jedna mu nic upadnie na ziemię, - to znów 

·łyka płomienie, wkłada do gardła nóż, a 
wyjmuje" konopie. 

Kiedy dzieciarnia wróci la na podwórze 
llcńka, już słońce skryło swą :łocistą tarczę 
poza obramowanie drzew I leńkowego sadu. 

Zaniechano karu:elę. i''larian i lleniek 
uzgadniali ze sohą, jak w "Herkulesa" będą 
się jutro bawili na podwórzu l lca\ka, bo 
tu tyle miejsca, tyle schowków i tyle s l01\ca. 
Podwórzc pustoszało. Slo1icc poszło hen 
wysoko, by popatr:cć, jak bawią się inne 
dzieci , na innych podwór::ach, w innych 
miastach.'' 

No i co \X'acku '? 
- Druhu .l urku! Opowiada• 

nic to bardzo mi się podobało. 
Tacy chłopcy, jak l lcniek, 
~larian i Jó:ck, a zwłaszcza 
I leniek mogą być dobrymi har• 
cerzami. •"'1a druh rację; trzeba 
dobrze obscawować i ze swoich 

obserwacji umieć wyciągnąć 
odpowiednie wnioski. l'ójdę 

i ja do chłopców, ba• 
wiących się po pod• 
wórkach, nawet sam 
:: nimi nieraz pobawię 
się i wybiorę :. pośród 
nich najdzielniejszych 
do mego zastępu. 

Druhowie zas te• 
powi l N apiszcie, dla• 
czego w·acek chętnie 
przyjąłby do swego 
zastępu Heńka, l'la• 
riana i Józka? 

Jun Zuklic·zt•wski. 

l 
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GUSTAW MORCINEK 

l i STY SPOD MORW Y 
t "r.ltow;u\\' cudownie z pickła obo;:Ów koncentracyj# 
nych, znany nasz JUsar-:, Gustaw ''lorcinek, wydał 
ju: pic:rw~:a k. .. iąźl$~. poświęconą wojennym prze: 
!yciom :a kok:a,.tymi drutami, pt. .,ł.isty spod mor. 
W\'... Drukow;my tu wyjątek : tej pracy jest pic;k: 
nym dowodem n-a polskie bohaterstwo i życie res 
h~:ljnc, które tvlc daw.1ln mocy męc:onnikom XX -
,::u wi~ku. - . Redakcla. 

Renesans religijny " ' obozie sprawił, że czło• 
wiek już mniej upadał na duchu, że patrzył z 
wiarą w nadchodzące zdarzenia, że zdobywał się 
na bohaterstw<>. .lakże bowiem tłumaczyć postępo• 
wanie tego młodego ch łopca, Polaka z Gór• 
ncgo Sląska, aresztowanego przez Gestapo na 
uniwersy tecie w Insbrucku pod zarzutem udziału 
w jakiejś podziemnej akcji sabotażowej? Został 
przywieziony do obozu w Dachau, skatowany i 
wygłodzony, z tym, że b~dzic powieszony. \'\liedział 
o tym i ki lka razy rozmawiał ze mną o czekaj ącej 
go śmierci. Rnzmawiat z takim spokojem, że za• 
cząłcm go podejrzewać o jakiś osobliwy objaw 
obl·ędu. W/ d:ie11 przed swoją śmiercią przyszedł 
s ię ze mną pożegnać. 

- Jutro będę powieszony, więc przychodzę się 
z panem pożegnać ... - · zaczą ł spokojnie. Jak by mi 
komunikowa ł , że jutro pójdzie do nowej pracy. 

- Eh, co pan plecie l - usilowalem zbagatelizo• 
wać jego słowa . 

- Tak, idę . .. \'\'icm o tym, bo mi powiedział 
znajomy, co pracuje w politycznym oddziale. Więc 
przychodzę się z panem pożegnać. U spowiedzi 
już bylem ... 

- r to pan tak spokojnie ... 
Uśmiechnął się, podał mi dłoń i tyle tylko 

rzekł: 
- Do wid:cnia! l dziękuję panu za wszystko. 

A proszę mi po:drowić mój Sląsk! ... 
I poszedł. , 
Wlicczorem tego samego dnia zabrano go do 

bunkra, a nazajutrz wczesnym rank io ·m wyprowa• 
dzono z innymi i powieszono koło krematorium. 

-Cóż to jest ~mierć'?- tłumaczył mi "na kilka 
dni przed egzekucją. - ~mierć jest tak ogromnie 
prosta. Dla mnie jest ona tym samym, co przejście 
przez prół( z jednego pokoju do drugiego. Na progu 
trochę si~awaham, bo nic wiem, co zastanę w dru• 
gi!JVP~Oju. l.~z. wierzę, że coś stokroć radoś• 
,Jl'Fejszcgo./,~c;go w "';tf ,·ach trudno wypowiedzieć. 

Sł~Kałcnł ~"O wted> j_ak człowiek~ nien~rn:ał~ 
nego. {Bo ll.' ~ w •rzy ł em, e on Jstotme na smierc 
skazat y. [ '?Jbpic wtedy g zrozumiałem i ukorzy• 
~ si'ę ~rzcd j go 13'1>1 a te twem, kiedy pisarz z 
j'®> b lo u yr:;.yJfiósbni ' ia omość, że c;łzisiaj rano 
został p -.ueszt)ll )' . 

Ll~ trlf p jc icc o be w Oświęcimiu l 
~ z't9 ~~ · \X'ar, za •ie, przyjeżdża do obo, 

z li\\• .Ó~wi~cnni 1 ~- dt1iu 28 maja 19-11 r. Zostaje 
Przy~ie~l_lY ci.Q ka ··nn·j. k ~p~nii. ,.Esman~" i Kapo 

..,;;PeCJ łnfc!Je~k'n IJą sllują go "wykonczyć" w 
j~k.._najkrótS>:fYm c~· . Ojciec Kolbe staje się cie.
ntem człow.iel. ... Tecz wciąż jeszcze mocny, pod, 
trz~1\:.111( c,lu.t;hp .~"f'cil..'~póltowarzyszy. Słucha 

potajemnie spowiedzi i szerzy kult Matki Najśw. 
N iepokalanej. Przechodzi zapalenie płuc, gdzie go 
ratują polscy piełęgniar:e. Dostaje się na blok in• 
wal idów. 

Z obozu uciekł więzień. Komendant obozu 
ogłasza na wieczornym apelu, że cały obóz będzie 
stał przez noc na placu apelowym. Za karę, iż jeden 
z nich uciekł. \'\lszyscy stoją, rano schodzą do pracy, 
lecz blok inwalidzki stoi nadal przez cały dzie11 aż 
do wieczora. Na placu leży już sterta zwłok. To 
pomarli z wycieńczenia, dobici przez "esmanów". 
Po wieczornym apelu podchodzi komendant i wy• 
biera dziesięciu więźniów na chybił trafił. Każdy 
wiedział, że tych dziesio;ciu będzie skazanych na 
śmierć głodową w podziemnym bunkrze za to, że 
zbiegłego więźnia jeszc:c nic ujęt<l. Między innymi 
padł los na więźnia Polaka, stojącego obok Ojca 
Kolbego. Skazaniec wyraża ża l, że musi zginąć, gdy 
w domu czeka go żona i trojo dzieci. Ojciec Kolbe 
wychodzi wtedy z szeregu, staje przed komendantem 
i prosi go, żeby mu pozwolił zastąpić swego sąsiada. 

- Chcę pójść na smicrć za owego ojca ro, 
dzinv. Proszę przyją ć ofia rę mojego życia! -
mówi do komendanta Fritscha. 

- Zawód"? - pyta zaskoczony komendant. 
-Ksiądz katolicki -pada spokojna odpowiedź. 

Komendant zgodził się. Jego sąsiadowi każe 
wrócić do szeregu, jego zaś z innymi dziewięciu 
ofiarami zaprow.-~dzono do bunkra. Pozamykano ich 
po trzech, czterech, w jednej ce li bez okien. \'\lszyscy 
skonali powolną śmiercią głodową. Smierć ich za• 
tajono. Dopiero po trzech blisko tygodniach, dnia 
l -1 sierpnia przychod:i na blok oficjalna wiadomość 
o jego skonie. • 

Człowiek w obozie stawał się mistykiem. 
N ie ujawniał swych uczuć czy przeżyć ducho• 

wych, bo jakoś nic licowały z brutalnym realizmem 
życia obozowego. lecz pielęgnował je w sobie w 
ukryciu, krył zazdrośnic w obawie, że życie może 
mu je zbrukać. Nie zdrad:ał się nawet z n imi przed 
swym przyjacielem. Bo i najserdeczniejszy przyjaciel 
mógłby ich nie zrozumieć i w chwili słabości go• 
tów z nich zadwarować rubasznic. 

Człowiek w obozie wierzył w cud. . 
Zdarzały się bowiem u niego takie dziwne 

zbiegi okoliczności, takie zastanawiające zdarzenia 
losu, że najbardziej sceptyczny umysł stawał wobec 
nich, jak wobec nierozwiązalnej zagadki. Tutaj koń• 
czyły się j uż wszelkie rozumowania. Trzeba było 
beHadnie roz-łożyć dłonic i odejść w zamyśleniu. 

Lecz i w tym wypadku ni c zdradzano się ze 
swy~h doznań. Bo i tutaj o bawiano si~. że ktoś 
powie: . 

- Głupiś bracie l Zadnego cudu w tytn nie ma! 
Każdy zdawał sobie sprawę, że ta dziwna wia• 

ra jego podobna jest do ogromnie delikatnej roś• 
linki, że najmniejszy podmuch chłodnego wiatru 
potrafi ją bezpowrotnie zniszczyć. 

Aż dopiero w dniu 29 kwietnia 191:5 roku za• 
częli wszyscy mówić o cudzie. Nawet najbardziej 
chłodni sceptycy. 

l 
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. ~ tym dniu bowiem, w niedzielę, cały obóz 
miał su; udać - jak zwykle - o ~todzinie 9 wie• 
czorem na spoczynek. \\1 nocy 1mata go otoczyć 
dywizja "SS •W'iking" i zlikwidować karabinami 
maszynowymi i miotaczami ognia. \'\ 'szystko to 
wyszło na jaw przy przesł}lchiwaniu ujętego Raport• 
fiihrera Botchera przed komisją amerykańską. A 
tymczasem o godzinie wpół do szóstej, a więc na 
c~tery godziny przed zamierzoną likwidacją, pojawia 
s1ę u bram obozu zupełnie przypadkowo patrol 
amerykański, złożony z 13 żołnierzy. l co się oka• 
za!o ~ W'edług a~eryka•1skie_go planu operacyjnego 
zaj_ęc•e obozu m1a~o _n_astąp•ć nazajutrz, w ponie• 
d_z1ałek do P?łudma. l ymczasem patrol ów, który 
się wysunął 1 dotarł na stację kolejową w Dachau, 
z~~tał tam -18 wagonów, wyl?cłnionych trupami więź• 
mow. :'3ył to transport z ~nnych obozów, a który 
"esmam" wymordowali po drodze i dostawili na 
stację w Dachau. W'idok ów do tego s topnia prze• 
jął ioł~ierzy amcrrkaóskich, że ich dowódca, młody 
oficer, na własną r~kę, wbrew otrzymanemu pole• 
cemu, udal s1ę w klerunku obozu. Nie napotkał· 
na op?r, bo dywizja "\~"i king" była się w po• 
przedn1ą no~ wycofała w kleruniw Monachium, pra
gnąc swą n •c.obecn<?ścią u ś pi ć czujność obozu. Po 
prostu ohaw1ano .sJ~ buntu 32 tysięcy więźniów. 
Pozostała tylko mchczna załoga na wiciach straż• 
mczych. T a poddala się z miejsca i z miejsca zo• 
stała ro;strze!ana P!·.zez żo łni erzy amerykańskich. 

Ob oz zajęło wu;c trzvnastu · żołnierzy a mery• 
kański ch l · 

32 tysięcy ludzi za drutami oszalało z radości. 
!<'•):czeli, tłoczyli s!ę ':' bramy i wyciągali dłonic do 
zołmcrzy_ amerykansk1ch, spoconych, dyszących z 
utrudzei)Ja, szarych <?d ~yłu, patrząC)·ch spo~ojnic 
spod pon~ryc!1 heł~ow, zulących łl~gmatyczmc gu• 
mę._ L_udzte mez!lant rzuc.ah s1ę sobw na szyję, ścis• 
kah s1~,. całowah 1 J?łakah .. . A tamci wciąż patr:Yli 
spokojme, bełkotah coś do siebie. uśmiechali nie• 
znacznie, tylko ich ponure, zbójeckie oc:y gor:ały 
nietajoną radością i nictajoną dumą ... 

A kiedy w końcu kilku naszym udało się prze. 
do_stać _przez ciężką ~u tą bramę i dopaść do oficera, 
dziękując mu zdław10nym głosem :a ocalenie, ten 
przestał żuć gumę, uśmiechnął się i r:ckl: 

- N~e mnie dziękujcie, lecz d:iękujcic Bogu 
za ocaleme!. .. - poczem zdjął hełm ze spoconej 
czupryny 1 głośno odmówił ,.Oj.:zcnasz"!. . . W ła• 
manej niemczyźnie, żeby wszvscy wi~żniowic zrozu• 
mieli iż to .. O.iczenasz". · 

To był wyraźny cud ! 
Potwierdził to ten sam żołni~rz, :aprnwiony w 

walkach_. ten s~~ który bezpośrednio po zmówic• 
mu "Ojczenasz wydał spokoJnym, opanowanym 
głosem rozkaz,. żeby wszystkicl~ .,cs1_nanów", wzi ~· 
tych z wartowmczych w1ez do mewo!.. rozstr:c la~ !. .. 
Jako kara za tamtych 48 wa_gonów trupów na stacji 
w Dachau. I _za ten olbrzym•. stos pod krematorium, 
składający stę z 2.500 nag1ch trupów z naszego 
obozu. 

" ... A CZY Z N ASZ TY, BRA C IE MŁODY?. .. " 

• 
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JAN RZO ŃCA 

Stosunek dzieci do świata zewnętrznego i ich zainteresowania 
w ·okresie drugiego dzieciństwa*) 

W okresie przedszkolnym zabawa jest - jak 
to już wspomniałem w poprzednim <Jrtykulu -
naturalną formą aktywności dziecku. którn pro
wadzi do mimowolnego zdobvwnnin wiadonwśc·i 
i rozwijania funkcji fizycznyd1 i psyehicznytil. 
Przedmioty pojmuje ono w tym okresie unimi
s lyc:mie, przypisując · im życie psychiczne, oraz 
magicznie, dopati·ując si<; w ui<·h zdoluości od
działywania zarówno na ludzi. jak i na rze<·zy. 

1en specyficzny swiatopogląd dla pierwszego 
okresu rozwoju dziecka przeobraża się siopniowo 
i nabiera wł!lściwości rcolnego obrnzo otaczn.iącCj 
je rzeczywistości. Tworzący się w drugim okre
sie dzieciędwa światopogląd cechuje· się 1. zw. 
n a i w nr m re a li z m e m. Jest to okres, pnypa
dający w przybliżeniu na czas rwuki w szkole 
J)OWszedmej. Zaczynu się on około 7 -go !'Oku 
życia i trwa do około 13 roku. l'aklcm, pazwalu
jącym odgraniczyć pierwszy okr<'s od dru~iego. 
jest właśnie wspomnianu przemiana w pojmowaniu 
otoczającego świnia. Przemiaoa ta jest niewątpli 
wie głębokim przełomem, · jaki dokonuje się w 
duszy dziecka pod wpły~1·em osohistych doświad
czeń, wewnętrznego dojnewania i wpływu slnr
szego społcczctistwa. Proces tej JH'Zemiany doko
nnjc się stopniowo, a sum przełom , k tó ry przypuda 
na 6-7 rok życia, oznacza tylko fukt zapanowania 
w duszy dziecka światu realncgÓ nad światem , 
który był tworem fanfuzji dziel'ku. 

W zwią1.ku ze wspomnianą pr·zcmianą ?.mie
niają się również i zainteresowania dziecku. J uż 
nie świat wyohr·ażni i fik<·ja. leci. świat przyl'llcly 
pochłania teraz jel!O uwagę. Bajka ustępuje z kręgu 
jegn zainh•r·esowań, porrąga je natomiast rzc<·zy
wistllść, któru poczynu si ę pr·z<·d nim otwiemć, 
jukby jakaś tajemniezu ksrążka. Wiedzę o niej 
czerpie dziecko najchętuiej prze .r. robienie \dasny<"b 
cloświadcze1i i obserwa<'ji, przez bezpośredni kon
takt z poznawanym przedmiotem. Dziecko bo
wiem j~~atUIOll_ i s to tą ak ty w n ą , pmgnie 
clzii)łnc i przs;r..,działiii'ti :r.dobywać. To też oddaje 
'ę teraz c ~!nil majster : spor:r.ądw sobie nuj
rostsze maszyn i hp!H' y (wiatraki, młynki 

wodne. atu1N!, s, no loty i . rl.), śledzi ich kon-
q Iunkcjono am . n logicznie do !JlOdelu 

a~ny, ~y:Jawiaysolre bowi<·m bodowę i 
zynności ~~- ~- murtwe 'ląd też chęć wnik-

\)ięc-ia i 1 ~ wit' lkie' m szyny, jaką ~>łanowi 
dl~ w.'td ue po udza je do c i ą;.:lyc l 1 
próo.i _p vy<·h ob'!~wuc~'i. ' tym celu gronuidzi 

bie dęst.9(rośl' , ~amie e, owady, obrazki. robi 
w ieczltl do ' u, w J . na łąki, chętnie c1.ytn 
ksiąz <b:~rodnicz · siążki podróżnicze. Ideałem 

c.... "e rt. trwor• w ~edt1ich numerach pisma. 

Irgo wieku jest, juk wyraża się prof. Szuman, wie
dza, ohcjmującu cały świat przyrody. Stąd też 
nauka w szkol<- s l a je s ię din ci ziecka wielką atrak
cją, jeżcli sckołu pomaga mu zaspakujać budzące 
się w nim zainteresowania. 1\.oło 9-go roku życra 
wy~lępujc u dzi<'ci nowy przedmiot zaintcresowa
nru: Własne ciuło, na któ r·e zaczynnją zwracać 
baczną uwagę. Cenią w tym czasie bardzo wtsolw 
srłę fizyczną i zgrabność w wykonaniu ruchó11•. 
Imponuje im oclwuga i zaradność. l ' <·hłopeów 
budzi się teraz instynkt walki. Przejuwia się on w 
zaczepności, bójkuch i awanhll'lwh oraz w zabawach 
w wojny, w policjantów i złodziei i t.p. W związktt 
z tymi zainterc•sowaninmi zrzeszają się dzieci w 
hordy. Szlad!Ctną rormą wyładowania budzących 
się instynktów stują się sporty, którym dzieci po
czynuj ą się oddawać z zamiłowaniem. Mówimy, 
że instynkt walki ulega tu sublimacji, czyli 
uszlncł1elnieniu. 

W tym cznsie występuje n dzieci typowy din 
ic·h wieku ideul· rzłowieku. Jest n im bohater, 
odznaczający się wielką siłą fizyczoą, który poko
nuje wielkie łt·udności, doświadcza niczwykłych 
przygód, mężnie stawia <'ZOlo niebezpieczeństwu 
i umi<' sobie radzić w nojtrudniejs:>.ych nawet 
sytuacjach. l lcie l(•śn i eniem ideałów lnk pojętego 
boha!t•ra są po~tacie w powieściach l\'L Maya. Jesl 
nim Hobinson K rusoc: to też dzieci <'Z} tuja Ie po-' . 
widc·i z zapartym ld1em. OpnwiaclmJia o walkad1, 
podr·óźnc-h i nie1.11n ny<h k mjncb są najmilszą lekturą 
dziC'ci w wieku <J -11 lat. 

W zainlet·e~owania i potrzeby dzieci w oma
ll·ianym wieku w<·l.Uł srę najglęhiej i zrozumiał je 
nnjgcnialniej Baden-l'on•ll, twórl'u harcerstwu, 
bowiem "tryb ?.njęć hmeerskich, a więc: wyciecz
ki, współżycie z pr:r.yrodą, (wirzenia w obserwaeji , 
ćwi<'zenia w 71'ęczności fizy<·znrj i tedmicznej. jak 
też wszelki e t. :r. w. próby sprawności, juk rozpalanie 
ogniska, budowunie szałuNil i namiotu, obserwo
wanie życia jednego zwicrzęeia, zawiązywanie 
węzła, śledzenie śladów - naj:r.upcłnicj odpowia
dają zasadqiczemn nustnwienin urnysiu 1 zaintere
sowaniu drugiego dzieciństwa. (St.Szumun, "Hozwój 
dzied i. młodzieży"). 

• Okres drugiego dzieciń~twa sprzyja niewąt-
pliwrt• najbard.d<·j nauc<' Sl.l..olncj. o Cl.}'m można 
wnioskowuć nawet z dołyd•c·zasowyd1, pobieżnie 
naszkreowanych r·ozważtul: jest to okres bowi<·m 
bardzo żywy<·h zninteresownń, któt·ym towarzy
szy pęd do zdobywania wicd.r.y oraz spokój, 
harmonia i 1·ównowaga W<'Wnętrzna, jako nie
zbędny, a r·ównoc·z<•śnie bardzo doniosły warunek 
UC<~:elllll Stę. 

J u n Hzoń<·a. 

• 

l 
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,.Wierzę. Druhno, że 
przyrzcczcnitl dotrzyma.st'' 

W KRĘGU RADY 

l KRONIKA l 

. .. 
Z uroczystości ),go moja w Lubece 

.. ' -· . 

STR. 11 

• 
• • 

Trzeci Ma i 
W urządzonych dla Polo• 

ków w · lubtcc przc·z. 
Związek b. więźniów poli• 
t)'cznych uroczystościach 3, 
majowych wzięli znowu 
pelny udziol wszyscy har• 
cerze Hufca, obok Komcn• 
dy. W rzewnej scenie ski~, 
dania wieńców na grobit 
nieznanego io1nierza i pod 
pomnikiem wu:±nia poli• 
tycznego, nie zabrakło l 
pięknych wl:)zanek kwiecia. 
zloion)'ch prze:z nasze sz.e:t 
regi, z 1..-tórych przecid 
niejedno ubyło iycic, w 
obronie Polskl przyodziane 

• 
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w szary mundur wojskowy !uh 
męczone za drutami obozu. Harcerze 
przyczynili się także swoim ·wy~ 

bitnym współudziałem do naprawdę 
udanej akademii okolicznościowej. 
\'</ kiermaszu zaś, urządzonym z 
okazji święta dla dzieci, harcerki 
zastępu" Jaskółek" pochwaliły się 
swoim baletem w tm1cu cyganek, 

gdy "Dzieci siOI1ca" do łrz rozba~ 
wiły audytoriu,Jn milusińskich po~ 
kazem krasnoludków, krakowiakiem, 
własnym, "niepelnoletnim" (nie 
mającym jeszcze bowiem lo ~ciu 
lat) konferansjerem i wspaniale się 
zapowiadającym talentem ~9 ~letnim 
Lucjanem Krawczyk1em, "mistrzem" 
harmonii. w. k. 

Idziemy na bieg harcerski 

Tu mówi Karlik z Kocyndra 
, 

o p l s S W l N l 
(Opracowanie szkolne Zeflika Mądrali) 

- Świnia, jako że mo śtyry szłapy, to noleży 
do zwierzont. Świnia zaczyno się uod przodku 
dwiema dziurkami uobtoconymi mięsem, co się 
nazywo ryjok. Ryjok jest bardzo świni potrzebny, 
bo go ws·zandy wrożo, aby coś wywoniać, a co zaś 
wywonio, to zaroz pakuje do pyska. Pysk świni 
skłodo się z zembsków, długiego języka i tego, co 
tam wrożo. Język włazi prosto do żołondka, kiery 
przyjmuje wszystko i jest bardzo srogi, bo koźdo 
świnia mo wielki apetyt i źre ciengiem i lo tego 
nazywa się świnia, jak koźdy inkszy, kiery uonacy 
to samo. \XIszystko żarcie przemienie się u świni 
w preswurszt 1 i krupnioki :l, żymloki :; a bo łeberka 4 , 

kiery som skiż tego, bo świnia źre wszystko, co 
znojqzie na drodze swego żywota. · 

Swinia kończy s!ę na zadku małym uogonkiem, 
kierym mele na wszystkie strony, bo cego inkszego 
z śnim robić nie poradzi. Cało świnia stoi na śtyrych 
patykach, kieresie tyż • . . 

sorz świnia zabije, to uona już nie żyje. O oczyszczony 
zadek uod świni nazywo się szynka, kiero kożdy 
bardzo rod spuszco z apetytem, jak mo na to. Inksze 
kąski uod świni sprzedowo masorz na mięso, z 
kierego robi się niedługo milionerem. Do strzewów 
uod świni wrożo masorz mięso i inksze uodpadki, co 
się potym nazywo kiełbasa. Lepsze kąski zjodo ma::: 
sorz som, lo tego masorz woży ty la, co pietnoście 
urzendników abo pieńćdwadzieścia robotników do· 
kupy. Świniów jest u nos za tyla. Śv.·inia uoglondać 
możno w szlamie i chlywie, na pastwisku i na 
spacyrze, na wsi i w mieście. Nasz kraj jest bardzo 
bogaty w świnie i . mógby dużo świń wysy-łać do 
inkszych krajów, ino świnie nie chcom, bo im 
sam u nos jest dobrze. 

Izby, w kierych mieszkajem świnie, nigdy sie 
nie schróni 1 i cliotego sie chlywikami nazywajom. 
Głos uod świnie podobny jest do mlaskajoneego 

nazywaJem nogami. :!'"""--~~---~-~-~~~---------~---. 

a bo chrapioncego czło::: 
wieka, a wtedy my nie 
wiemy, kiery drugiego 
przedrzyźnio. 

Nogi siengajom od 
wierchu aż na spodek 
do samyj ziemi. Skiż 
tego świnia stoi. 

Świnia uoblepiono 
jest marasem, pod 
kierym znajduje się 
skóra, kierom świnia 
jest uotocona, aby się 
nie uozleciała. 
Chłopem uod świni 

jestwie przek,kierynig
dy nie wie, czamu żyje, 
aż go zakatrupiom. 

Diecko uod świni . 
prosie. 

• • 

1 a::: 

Z BAJEK KRASICKIEGO 
Był obóz bez '~ ycieczki i bieg bez s.;dziego, 
dru:<:yua b<•z zastt;pów i drużynowego. 
Był raz alm·m, .ą;ór~ WSZ\ stkim oę;loszon) , 

h)~ lt•::. iun' -- \\·zorowo i na ezas zrobiony. 
Haz czołganie odl.ryl·o slę bt•z komend~ "padnij·'; 
była próba, u a k tór<'j zapylano: - .,zgadnij": 
Zrobiono defiladt; kiPd~-.; w szyku luźnym: · 
Był dzienniczy, co ni (l' miał na pi<'I1k u z ohoźuym. 
B) ł kueh.arz, któn r~ źu nigcl) nie pr?.ypalil, 
i instruktor, <·o innydt wszt;dzie za" sze chwali!. 
ł)ył hufcowy, co nigdy, przenigdy ni<· zrzt;dził, 
i podwładnych do pracy Wl'ak on ni<> p<;dził. 
B~ ł l.omPndant <'hor.w;wi, ehlopak jak sto cudów, 
na którt>go odprawm·h nikt nie zaznaJ nudów. 
Ale, <'Ó± to za bajka~ \Vsz)slko to h)( nHJi t'. 

Prawda, ale-ja to międz) hi1rki wloi t;. 
H t'Fl'OWY 

.. 

Som roztomaite świ::: 
nie: jak kiery jest p rag::: 
liwy i łakomy, to pa::: 
daj om na niego świnia. 
.l ak się dz.iecko uobć::: 
ko 2 abo uopaprz.e, 
to marnulka padajem 
"prosia". Jak chto na 
swoja wiara abo uoj~ 
czyzna przezywo, to 
padajom, porzondni 
ludzie, że to już ober~ 
świnia. Jak kiery nie . . . . 
wJe, cz.ym Jest 1 nos1 
mantel na uobu ra::: 
mionach i sprzede się 
za pora zlotych, to tyż 
padajom, źe jest świ::: 

. . k . l ma.. . 1 ta Jest. 

' ~pn:ąta ~ ob e 
• 
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